
MÓJ ŚWIATEK
Dwutygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją C zarn ego  W u jaszk a .
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WIOSENNY DZIEŃ.
Jasne i roześmiane 
słoneczko dzisiaj śmieci, 
z  nad łąk, zalanych modą, 
nasz bocian do nas leci!
Poprawia gniazdo stare, 
klekoce tak radośnie 
i w szystk im  opowiada 
o nowej, m łodej wiośnie.

Niedługo sady włożą  
swe białe z  kwiecia wieńce, 
a teraz ju ż  się złocą 
ria łąkach wkrąg kaczeńce.
1 wiatr przygładza brzozom  
długie, zielone włosy  
i na w ierzbow ych baziach 
błyszcza kropelki rosy.

' M. A. K.

Oto dlwia .niediźwiiaidJki, dio których może się bez d raw y  izttiżyć dziewcizyinlka, 
a!l© kiedy miedźwiiaidlki dorosną i będą miedźwiedlziaimjii, ile|ptiej jest tinzynnać

się od nieb zdalcika.
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KOCHANE DZIECI!
Nie macie pojęcia, jaki billem szczęśliwy, k iedy mi ze w szystkich  

stron donoszono o Warnej ■wielkiej radości, spowodu ukazania się pierwsze­
go num eru „Mojego Ś w ia tk a O g r o m n ie  jestem  rad, że Wam się „Mój Świa­
tek" podobał. On znów  ze swej strony m usi się starać, aby zamsze być za j­
m ującym , by dzieci nigdy nie przestaw ały go kochać.

N iektóre z  Was, drogie dzieci, nadesłały do „Mojego Św iatka“ m ilu t­
kie liściki. Przytaczam je tu, bo pragnę, aby i inne dzieci nabrały śmiałości, 
i napisały m i cośkolwiek o sobie.

Oto MA RUSI A K O TO N I aż z Zakopanego takie nam przysłała wie­
ści z  gór:

MIŁY CZARNY WUJASZRU!
(Bardzo ucieszyłam się z pierwszego :nuime.ru ..Mojego Światka1'. To teraiz 

będę miała władne pisemko. Moja starsza, siostrzyczka cło dra i a dzisiejtezego ma 
•jąśżeae kilkanaście incu merów „Iskierki1*, które j.a przeglądałam, 'będąc w wialka- 
cjó mi tatulda na „Jowiszu Obecnie miiesizlkamy z mamusią w Zakopanem, gdzie 
też i spędzamy wszystkie święta. Wiczeeaia tegoroczna wiosna poroziwijala już 
krokusy i na-zibierałi.śmy ich trochę. A są iśiłiczine i chętnielbym ich trochę Wu- 
jaszkowi wysłała j. podziękowała za „Światek".

Zasyłam Czarnemu WujaSzkowi pozdrowienia -z naszych ośnieżonych Tattr
Marusia Kotom

Serdecznie Ci dziękuję, Mar u d  u, za pozdrowienia, a w szyscy C zytel­
nicy „Mojego Św iatka“ razem ze mną zazdroszczą Ci, że jesteś w górach. 
W yobrażam y sobie, ja k  tam teraz m usi być pięknie! Pozdrów od nas swoją 
siostrzyczkę i, biorąc z niej przykład, ja k  ona „Iskierki". T y  zachowuj 
„Mój Światek".

D uże zaciekawienie w Redakcji „Mojego Św iatka“ w zbudził list JK- 
RZYKA O G O N K A z D ąbrowy Górniczej.

J e rzyk  pisze:

KOCHANY WUJASZKU!
Wziąwszy cło ręki świąteczny „iKiurjer Zachodni'1 z dnia 1 i 2 kwietnia, za­

uważyłem pierwszy numer dwutygodniowego dodatku „‘Mój Światek". Pisemko 
to zaintrygowało mmiie odr-a.zu swą treścią, Pragnę więc bardzo współpracować 
z Kochanym Wujasizklieim i pisać do „Mojego Światka1' artykuły. Mam doskonały 
imaterjał do opracowania artykuliku z życia. lotnika (jego emocje, nadziemlskie 
marzenia i uczucia w swym utkoehanymży w iółe — w przestworzach), gdyż iinte- 
tieisuję się bardzo wiszelkiemi zagadnieniami, dotyczącemi lotnictwa. Jeżeli Wiui- 
ijtalsizelk uzna mój artykulik za aktualny i umieści go w „Moim Światku1*, ucieszy 
mnie tern bardzo. Ułożę także łamigłówkę cło następnego numeru pisemka-.

Żegnani .Kochanego Wujaszka:
Jerzy Ogonek.

Ależ, Jureczku, proszę przysłać i opowiadanie o lotniku.i łamigłówkę. 
T ylko  staraj się pisać tak  wyraźnie, ja k  i Ust, który przysłałeś i ty lko  po je ­
dnej stronie arkusiku  papieru, bo zecerowi w  ten sposób ułatwisz pracę.
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Dobre serduszko ma M IRO SŁA W A  SZYM AŃSKA z Zagórza, która 
nam donosi: ,

Święta spędziłam, bardzo wesoło, Ibo miałam Swoją rówieśnicę i wyjbiaiwi- 
fylamy się. Tyilko smuciło mnie bardzo, Ikiedy solbie pomyślałam, ile ja mam we­
soło, a inne dzieci smucą się i akurat przyszło dwoje dzieci po prośbie i zaczęły 
Śpiewać i prosić, że nie jadły jeszcze nic, zaraz więc (poprosiłam mamusię i ina- 
is żyłkowałyśmy im święcone z Czego jestem bardzo r ada, żie cboeiafż! Vyle mogłam 
im pomóc.

Bardzo dobrze postąpiłaś. Dużo jest na śmiecie dzieci nieszczęśliwych, 
które nie m ają tak  dobrej mamusi jak  Ty, albo m ają m atkę tak biedną, że 
nie może swych dzieci nakarmić do syta. Takim  dzieciom trzeba pomagać 
nietylko  na Wielkanoc, ale przy  każdej okazji.

W  końcu serdecznie dziękuję LEŚN EJ BO GINCE z Będzina za nade­
słanie łamigłówki, która jest umieszczana w  dzisiejszym  numerze. Inne listy 
omamimy następnym  razem.

W szystkich zaś N ajm ilszych C zyteln ików  „Mojego Światka ‘ zachę­
cam ja k  najgoręcej do nadsyłania opowiadań, przez siebie ułożonych i w ie­
ści o sobie.

CZARNY WUJASZEK.

J{ ys. Tadzio ćw ierk .

LOT KLITUSIA 
DO STRATOSFKRY
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SŁONECZNY SKARBIEC.
(OPOWIADANIE WIOSENNE.)

'Zbietrała się wiosna schodzić na ziemię. 
Od miesiąca jiulż płynęły do niej z całego 
świata prośby o . przyjście: i od ludzi, 
którym się już długa zła zima uprzykrzy­
ła docna, i od ptaków, które objadały 
już resztki zimowych jagód i przymiera­
ły  głodem, i od--ozimin, którym już pilno 
było spod śniegu — i od wszelkiego wo- 
góle Bioskiego stworzenia.

Wyciągnęła wiosna z wielkiej malowa­
nej skrzyni najpiękniejszą swoją sukien­
kę, z różowych blasków zorzy porannej 
uszytą, przez samo słonko w złociste 
kwiaty malowaną, włożyła na głowę śli­
czny biały wianuszek z konwaljowy-ch 
pąjków.

Otworzyła -do komory. Same klucze. 
Wielkie i małe, proste i misterne. Ten 
przy drzwiach zaraz z brzegu — od słon­
ka,- które, wiadomo, najpiękniejsze pro­
myki w zimie w zamknięciu trzyma-, w 
chmury je poobwijawszy, że-by się przy­
padkiem ni-e połamały, albo pogięły. Te 
mniejsze — od bram l-odowyeb na rze­
kach i strumykach, co je trzeba poodimy- 
ka-ć, żelby lody spłynęły; inn-e od gleby 
czarnej pachnącej; inne od korzeni w 
ziemi, różnej wielkości, bo przecież nie 
otworzy tytm saimym klnCizem grubym, 
jak ramię ludzkie, korzeni stuletniego 
dębu i wątłych korzonków żytniego piór­
ka, co się lediwi-e z matki ziemi dobywa.

Już wzięła koszyk, żeby klucze do nie­
go poskładać, kiedy przypomniała sobie 
nągle, że czegoś w izdebce zapomniała. 
Wróciła więc do izdebki, kłódki u komo­
ry nie zamykając,, bo przecież na chwilę 
tylko... Aha, właśnie, na chwilę... Wystair- 
czyło tej jednej małej chwili, żeby -mróz. 
niecnota, który się za węglem chaty czaił, 
zmiarkował, że komora otwarta i- że niko­
go -w niej ni-eim-a. Wpadł, porwał pier­
wszy z brzegu klucz i w nogi.

Zmiarkowała wiosna odrazn, że się coś 
niedobrze święci, .bo od sieni chłodem na­
głe buchnęło. Pędzi do komory i widzi, 
że w niej niema nikogo, ał;e też i -niema 
najważniejszego klucza od stonkowych 
promyków.

(Załamała- ręce wiosenka, zalała się łza­
mi. A cóż teraz będzie? Bez tego klucza 
wszystko manie, bo bez wiosennego słon­
ka wszystkie- inne klucze w zardzewia­
łych przez zimę zamkach utkną i obró­
cić się nie dadzą. Niema- innej r-acły, tyl­
ko trzeba ilś;ć szukać.

Otuliła się wiosna w jakąś starą poży­
czoną cbuBtkę i- ruszyła w Szeroki świąt 
szukać złotego słonko wego klucza'. -Szuka 
tydzień, szuka dwa. Niierna i niema. Tu 
już diaiwno minęła pora iiść na ziemię, -ca­
ły świat się dziwuje, że jej dotąd niema, 
że- już kwiecień idzie w najlepsze, a zi­
ma ciągle jeszcze trwa, zawieje po bia­
łych polach hulają, a mróz po staremu 
garści zaciska.

Z wiosny to już cień pozostał. Chodzi 
biedactwo zziębnięte, blade, nietylko su­
kienka, ale i owia pożyczona chustka wy­
strzępiła je j się i poda-rła na krzaka-ch. 
Szuka i szuka. A mróz chichocze po ką­
tach i a-ęc-e -z uciechy -za-oier-a. Szukaj w-i-a-t 
r-u w polu!

Jakoś pod ko-niec trzeciego tygodnia 
■wróoiła- wioBrna -do swej izdebki. Bez k lu­
cza.

Mocny Boiże-, jak  też t-o biedactwo wy­
glądało! Oczy czerwone od płaczu, ręce 
sine, wianka -niema zupełnie, sukienka w 
strzępa-ch. Ona; co jej piosenka z ust nie 
schodziła, już nawet płakać dziś nie ma 
siły. I łez- już brakło. Siia-dła w kącie na 
zydelku i popłakuje zc-icha. Kwiatkom,

• co w izdebce je j w doniczkach rosły, ser­
ca się krajały -od tego łka-nia.

Z -małej doniczki- z żlółtemi kiwiateczka- 
imi, co w kącie stała, ro-zległo się ciche, 
ledwie dosłyszalne dzwonienie:

— Panienko! Panienko!
iWio-sn a głowy uniosła i pyta przez łzy:
— Czego -chc-e-cie ?
— Plain-ienko, a czyby innego jakiego 

klucza nie spróbować? Możeby się dobra­
ło. Klucz od kochania -taki duży, możeby 
s-ię nadał.

-Włosna skoczyła- z zydla na równe no­
gi. Pyszu-a myśl! Że je j też to samej do 
głowy nie przyszło. Czeimp-r-ędzej ruszyła
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do komory, wzięła klucz ocl kochania i 
pobiegła do sąsiednich sikał, gdzie w gro­
tach głębokich, ukryte przecl człowiecze- 
mi i. i ii cc złow i ec z eun i oczyma, leżały zam­
knięte wiosennie skarby. Wsadziła klucz 
w zaimek. Serce je j bije tak, że mało z 
piersi nie wyskoczy. Otworzy się, czy nie 
otworzy?

Zrazu nie chciało. Zamek skrzypiał, 
zigrzyjpiaił, zrzędził, trzeszczał. Okropnie 
w  się mie chciało ruszać.

i— Stary — powiada — jestem, dobrze 
mi tu, zasiedziałem się od jesieni, dajcie 
mi święty spokój. Zresztą Czeimm to nie 
mój kłucz? Oczywiście zgubili. Zawsze 
ta sama bisior ja. Zgubią kłucz, a potem 
obcy jalkilś imi w bok pchają, co tylko u- 
wieira i 'boli. No co, czego zaraz beczyć? 
Czekaj, mała, tyłiko odlkaszlnę trochę.

Jakoż, odikaszlmąwszy i pozrzędiziwBzy 
jeszcze trochę, żeby z dobrego zwyczaju 
nie wyjść i ullżyć isohie zdziebko, sta r e , 
poczciwe w gruncie rzeczy zamczysko 
ruszyło się przecież i przewróciło na dru­

gi hok. Uchyliły się wrota od słoneczne­
go skarbca. Rozległ się radosny pisk. bo 
promykowe bractwo znudzone już było 
i stęsknione okrutnie. Rozbiegła się ta 
czereda po świacie śniegi topić i drogi 
dla wiosny w zaispacb torować.

A zaś wiioBenka nasza odżyła. Zarumie­
niona, 'śliczna, z piosenką na uistach wró­
ciła do izdebki swej po. resztę kluczy. 
Ale, nim je cło kosza zgarnęła, poszła je ­
szcze ucałować owe żółte drobne k wiut e- 
Czki, co je j taką tliolbrą radę dały. Ucało­
wała je, upieściła, podziękowała .i w  na­
grodę za ich usługę pozwoliła im bardzo 
wcześnie zakwitać. Zaraz po krokusach, 
które wiadomo, jeszcze na śniegu biały 
płaszcz Matki iBolżbj kijowym ściegiem 
haftują.

I na pamiątkę onego klucza ocl słomko­
wych promyków i od kochania zowią się 
oiwe małe żółte k wiatki po dziś dzień klu­
czykami.

łmtnd nazywają je pierwiosnkami. Jalk 
IktO' woli. K. K.

Jak zapewne wiecie, niedawno zginął tragiczną śmiercią w czasie wyeieicizikii w góry 
króil tbiełg jski Albert I. W pewnej miejscowości ipod miastem Antwerpią wzniesiono 
zmarłemu królowi pomnik, a w czasie uroczystości poświęcenia pomnika dzeci ze szkół 
powszechnych utworzyły piękny szpaler, składając przez podniesienie rąk hołd wielkie­

mu królowi Beligj .
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Jak i kiedy odrabiać lekcje.
praw a tracie czasu n a  szukanie zcsizy-W maiszem Zagłębiu praw ie wsizyst- 

'kiie sizlkóły rozpoczynają swą pracę o 
godiz. 8-e,j iz irama, a  kończą około 2-ej 
po południu.

iZ dużą prawdoipoidobnioiśicńą można 
'twierdzić, że ikażde dziecko o godz. 2-eij 
jest już  w donu/u, o ille inie mieszka b a r­
dzo od szkoły dałeiko. Kub o ile nie zas­
łał wia po drodze nozimiaiiityich poleceń 
ii nie potrzebuje. miigdlzie zachodzić. Tak 
eie też zwyczajnie układa, że zaraz po 
powrocie dó domiu dostaje obiad — a 
Ipo obiedizłe słyszy oid starszych p rzy ­
pom nienie i— i sam o term zresztą wie, 
że tinzeba się izabierać do odrabiania, le­
kcy j  na, dzień mastęplny.

O tóż pow staje pytanie: czy natych ­
m iast po  obiedizie zasiadiae d o ,prracy ?

Stanowczo nie. Trzeba dać trochę 
czasu żołądkowi, by straw ił pożywie­
nie. Podcząis trawienia! uimysł nasz jest 
ociężały i pracujem y zw ykłe mniej 
spraw nie i wydatnie. Zapytajm y wte­
d y  — •to z,n. |p0,jedzeniu — rodziców, 
czy tnie m ają  jakiego poleceni a cliła nas, 
może trzeba w yjść cło, miasta, coś za­
łatw ić, przynieść? Może potrzebna n a ­
sza pomoc w gospodairsfcich zajęciach ? 
A może zajmiemy się trochę młodszcni 
rodzeństwem ? Opowiedzmy siostrzy­
czce i braciszkowi, co było w szkole, 
pobaw im y się z niumi, uilżyjmy w ten 
sposób starszym. Jeżeli szkoła jeisit bar 
dzo bliisko, rodzic e uiważają, że potrze 
bujem y jeszcze spaceru -— wybierzmy 
się po obłędzie. na spacer. Trzeba je­
d nak  koniecznie pam iętać o tętn, że 
spacer ten nie może trw ać dłużej niż 
godzinę. Jeżeli przedłużym y te  rożiry- 
iwfkii — stracimy ozas i  nie zdążymy 
odrobić lekicyj — oprócz, tego zmęczy­
m y się bardizo — ,i praca, znowu będzie 
szła; źlie 1 n ie odrobimy leikcv j wzoro­
wo. Tedy w godzinę po obiedzie zasia­
dam y do pracy.

Zaczynać piracie trzeba odrazili, z puin 
ktu. Postawa, ucznia p rzy  odrabianiu 
lekcji mnisi być eziujlną, od pierwszej 
chwili na bacznoiść, jak  postaw a kie­
rowcy samochodu nip. Uczeń nie ma

tów, ołówków, n ie ma praw a ociągać 
się z zaczęciem pracy.

Dwie tedy rzeczy zapam iętajm y z 
dzisiejszej pogadanki:

I. Zaczynajm y piracę w godzinę po 
obiedzie,

II. Zaczynamy odrazili, nie ociągając 
się!

Co Ryś napisał
o  „MAGAZYNIE WSPÓŁCZESNYM*4

„M agazyn W spółczesny” w D ąbro­
wie G órniczej ogłosił siwego cizaisn w 
„■Powszechni akiG, m iesięczniku dl a 
młodzieży, konkurs na w ierszyk re ­
klam ow y w ym ienionej firm y. P ie r ­
wszą nagrodę .(ma ter ja t na ubranko) 
o trzym ał R yszard  W olski, uczeń kl. 
VI szkoły  pow szechnej nr. 1 w  Bę­
dzinie. M łodziutki ten poeta  w ykon- 
•pypówał taki oto zgrabny w ierszyk 
o „M agazynie Wtspółczesn ynv1.
Czytajcie na Wizystkie strony 
Pamie domu, matki żomyLl 
iPo rzućcie stałe frasunk , 
iGdy idziecie ipo isipratwimniki,
Gdy chcecie nabyć bławatV, 
iBeiz ryzyka i bez straty, 
śpieszcie wszystkie na wyścigi 
Tarą, gidze niilica Jadiwa|gii 
Pam'ęta|jicie jak rok dtluigi 
W tej luiiiicy Nr. 2-gi. ■
Skllep zasobny, nowoclze-ny,
(Firma „M agazyn Współczesny15.
A w-dęc, kto się z groszem .liczy,
Śpiesz do Dąbrowy Górniozcj.
W tym magazyn e btaiwatinyim;,
G dy kopisz, n ie  będziesz stratnymi,
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ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWEK !

Z NR. 1 „MOJEGO ŚWIATKA4*:

1) WESOŁEGO ALLELUJA
2) CUD NAD WISŁĄ
3) ATLANTYDA

D obre rozw iązania nadesłali:
I) M. Ho raka, Sosnow iec; 2) Jamiuisiz Ikijcih- 

in.an. kop. K azim ierz11; 5) T. Dierzibicki, 
kop. „Jow isz11; 4) H elena  Słupfsika, Sosno­
w iec; 5) „Leśna B ogin ka11; 6) H. T uszyńska, 
D ąbrow a Górnicza.; 7) Si. Mialadyn, Sosno­
wiec: 8) M irosław  WederKo: 9) K Hetman. 
Będlzin: 10) H. Mosiówinia;. D ąbr. Górn.; 11) 
A. Kula-wikówina, D ąbr. Górn.: 12) Haneicizka- 
N iucezka, Sosnow iec; 13) F. M acihnrowa; 14) 
H. Jędr.zciza,kórwna, 'kop. „Jerzy"; 15) U. Ku- 
ro.niówna, Sosnow iec; 16) A. Jatknitbowsika, 
kop . „Jerzy"; 17) Wiilczyń-kii M. W ojk. K o­
morne; 18) M. Bamasikówna, Dąlbr. Górn.;
19) S. D zik ow sk a  Będzin: 20)* J. K onecki. 
Kazim ierz: 21) Z. Lemam. Sosnow iec; 22) R. 
Szyd łow sk i; 23) B. R am otow ska. G rodziec; 
24) M. Kotoni, Zakopame: 25) M. Szym ańska, 
Zagórze; 26) Ł akotów na, Zaw iercie; 2(7) Jerzy  
O gonek, Dąjbr. Górn.: 28) II. Moraiwicówna; 
29) „C zarny Ł abędź11: 30) W. Banaisikówna, 
Zagórze; 51) T om alów na, Grodziec; 32) M. 
M iclralków na. Sosnow iec: 33) J. F alkow sk i, 
(Sosnowiec; 34) A. Wiąis, B ędzin: 35) H. Ko- 
ścia.k, Sosnowiec; 36) J. G. z D ąb row y; 37) J. 
Ba radzie jów na, Sosnow iec; 58) A uretja Go- 
decka; 39) Irena Zam ieńska: 40) Lucy L i­
nk ; 4il) Janina Brodzińska, N iem ce; 42) K. 
Knnn, Niiwka; 45) Recihowiezówn.a H„ D ań- 
dówika; 44) T. M akowski: 45) Wiisiia Skoru- 
pianka, Sosnow iec; 46) K rysia H inO ngierów - 
na; 47) W. Matyiszikiewiczóiwina, Sosnow iec: 
48) D anusia  Szw ajgrów na, S osn ow iec: 49)
Krysia W asilew ska, D ąbr. Górn.: 50) Ma- 
ń u sia  Lambert, D ąbr. Górn.; 31) HaJinika 
Jnrielanka,, Sosnow iec; 32) Staś Zawadzki. 
Sosnowiec;' 55) Jerzy-W iesławi Sieimiieński, 
Sosnow iec: 34) D anuta Kucewiicizówna, So- 
-noiwiec; 55) Jerzy KFmias, Sosnow iec; 56) 
Hans Strack, Sosnow iec; 57) Jan: Za'wiadiz,ki, 
Sosnow iec: 58) D anusia Failińiska, Sosno­
w iec; 59) Alicja. Sm oków na, Sławiniów (p-ta 
Pilica); 60) Basia Gajewislka. Sosnow iec; 61
H. G zesak, Sosnow iec; 62) K azia K osińska, 
„Filatelistka.11 — Sosnow iec: 63) Jerzy Idiziak, 
Sosnow iec — M iló w ce ; 64) Mar ja Wa.dmit- 
oóiwna: 65) A lina Chętfcowiska. Ząbkowice, 
stacja; '66) M iłośnik „Kur jera 11; 67) Sław ka  
;z Poigonl: 68) Sym patyk z  gim nazjum  pań­

stw ow ego w O lkuszu: 69) Irena Krizymtoji- 
kóiwna .z W ojkow ic Komornydk; 70) M irosła­
wa. Jak'eilówna. Sosnoiwiiec: 71) Mflńjau Sa- 
ternmis, Sosnow iec, 72) Jacek i Żorż diu Tar- 
tre , Sosnow iec; 75) D anusia  Jakubow ska, So­
snow iec, 74) D anusia L askow ska, Sosnow ice, 
75) A-clam W oliński, Sosnow iec, 76) Hania  
Klimasów,na, D ąbrow a Górn.

N agrody .książkowe o trzy m a li: 
Jerzy  - W iesław  Sieimiieński, Sosno­
wiec-. A. K uław ików na, D ąbrow a 
G órnicza i Tomalówna, Grodziec.

Po nagrody  należy się zgłosić wcią 
gu bieżącego tygodnia do Adm ini­
strac ji „Kairjera Zachodniego11 w So­
snowcu przy ul. Piłsudskiego 4.

Kwadrat magiczny
(ułożyła . .Ptysiia11)

W podlany niżej kw adra i wpisać 
cztery wynazy, które ozyitaine poziomo 
i pionowo, będą miiiały to samo ztnaoze- 
inie.

1)

2)

3)

d)

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zwie­
rzę domowe, 2) innie męskie zdrobnia­
łe, 3) .ziwuenzę podiziwtrotiniikowe, 4) inia- 
ciziej stuka (iwiąpaik)
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(luiłoiżyiła
Z podiamycth iniiiżeij sylab ułożyć 14 

wywarów., k tórych  pierwsze litery, 
ozy tamę z góry ma dół, dadizą rozwią- 
zainie.

SYLABY: gar—y ; Ja.—aij—jab i—aif— 
sza — e — chód — trowi—je r—nie w— 
menit — ho — ren — ka —k u r—mii—tra  
zbig —sity —«o—li —tao t—żieb—tek 
za — cv  — aib —imiał—>ra—wis—rv —ća

Ł A M I G Ł Ó W K A
Leśna Boginka“ z Będzina).

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) In- 
isitiriuiimeinit miuizytazny. 2) lamie męskie. 3) 
Wróg alkoholu. 4) Rzeka w Nieimczeełi
5) Część oiałla. 6) Samogłoska. 7) Rzeka 
w Poilsiee. 8) Di raga iw mieście. 9) Owoic. 
10) Część świata. 11) Inacze j  zły doch. 
12) Zwieirizę afrykańskie. 13) W y t wór - 
nia prądu e)l'ekiiir\ezinego. 14) N ajpo­
czytniejsze pisania Zagłębia Dąbrow­
skiego.

L O G O G R Y F .
(ułożyła „Ptysia".)

W podanie imiiżej kraitlhi wpisać 13 wy I krzyżykam i, dadzą rozwiązanie: akitu- 
raizów, z których litery. oznaczane I atne prizysławiie.

ZNACZENIE WYRAZÓW: I) przy­
jem ny dlkr młodizieiży okres letni. 2) ma- 
ipój, 3) odwiedzimy, 4) izwieirizę morskie,
5) kopalnia isołii. 6) zw ierzątko noicine. 
7) pociąg' pośpieszny, 8) ziwieuzę domo­

we, 9) 60 sztuk. 10) imiię żeńskie, 11) 
przełożenie, 12) nzelka w Zagłębiu. 13) 
siłaiwmy (pdisairiz ipiotlsiki, 14) nazw a mie­
siąca. 15) spółgłoska,.

iRoziwiąizania nad sy łać tytko do końca b ie­
żącego tygodnia.


